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Ku polskiej kulturze muzycznej
Gdy czytamy w prasie lub pismach fachowych 

rozważania o stanie muzyki w Polsce, zazwyczaj 
spotykamy się z utyskiwaniem na  niski poziom na­
szej kultury muzycznej. Spotykamy naw et zdania, 
że narazie należy właściwie mówić o przygotowaniu 
gleby pod p r z y s z ł ą  naszą kulturę muzyczną.

Popularnie rzecz ujmując, 
chodzi o to, że szeroki ogół 
nie przejawia żywszego zainte­
resowania do muzyki i że ta 
dziedzina sztuki jest mu w m niej­
szym lub większym stopniu 
obca.

Tymczasem ku ltu ra  nie jest 
czemś zewnętrznym, czemś co 
istnieje poza nami i ma nieza­
leżny byt. W każdej dziedzinie 
jest ona wytworem całego Na­
rodu, musi z niego wypływać 
i z nim być organicznie zwią­
zana. I im większe grono bie­
rze udział w jej tworzeniu, w 
jej wypracowaniu , tym ma ona 
mocniejsze podstawy i możli­
wości rozwojowe.

Dzieje muzyki polskiej w ska­
zują, że nie brakło nam muzy­
ków miary najwyższej. Chopin 
i Szymanowski — strzeliste ko­
lumny muzyki polskiej — są wy­
mownym tego dowodem. I obe­
cnie legitymować się możemy 
zastępem  znakomitych twórców 
i odtwórców: Paderewski, Hof­
fman, Kiepura, Bandrowska- 
Turska i inni roznoszą imię 
Polski po całym świecie. Liczni artyści w kraju  
wkładają do spichlerza muzyki polskiej nowe trwałe 
wartości.

Mimo to nieliczne nasze instytucje muzyczne wal­
czą z niesłychanymi trudnościami, praca muzyków 
o bardzo wysokim poziomie nie znajduje nie tylko 
uznania, ale nawet jakiego takiego oddźwięku. W ra ­
żliwość społeczeństwa na piękno muzyki, świado­
mość potrzeby i wartości muzyki — są wciąż niedo­
stateczne.

Wszelkie więc dążenia do podniesienia naszej 
ku ltury  muzycznej sprowadzają się do wynalezienia 
sposobów i środków, przy pomocy których da się 
rozbudzić, utrwalić i pogłębić zainteresowania m u­
zyczne społeczeństwa.

Rzeczą fachowców jest ustalenie najwłaściwszych 
metod działania, dopilnowanie, 
ażeby nasza kultura  muzyczna 
była polską nie tylko z nazwy, 
aie i z istoty. Jednym  z najważ­
niejszych postulatów, już obec­
nie stopniowo wprowadzanych 
w życie, będzie decentralizacja 
naszego życia muzycznego, roz­
prowadzenie ruchu muzycznego 
równomiernie po całym kraju.

Jednak  najmądrzejsze poczy­
nania muzyków i organizato­
rów życia muzycznego nie da ­
dzą żadnego wyniku, jeżeli nie 
spotkają się z współpracą całego 
społeczeństwa, ze zrozumieniem 
i pomocą każdej jednostki.

W dobie obecnej żyjemy pod 
hasłem „podciągnąć Polskę 
wzwyż!“ Hasło to dotyczy nie 
tylko materialnej strony nasze­
go życia, lecz jeszcze w więk­
szym stopniu — duchowej. Mu­
simy być silni ekonomicznie,lecz 
i wielcy—duchem. Naporowi ob­
cych sił zewnętrznych przeciw­
stawić wielkość naszej kultury 
na każdym odcinku, nie w yłą­
czając sztuki.

Pragnąc więc i rozumiejąc wa­
gę rozkwitu muzyki polskiej, musimy brać żywy i czyn­
ny  udział w naszym ruchu muzycznym, musi nas zacie­
kawiać każdy nowy polski utwór, każdy występ artys­
ty, każdy koncert, audycja czy przedstawienie operowe 

Na progu rozpoczynającego się nowego sezonu 
muzycznego rzućmy hasło: m uzyka polska żywo  
obchodzi każdego, polska kultura m uzyczna niech 
będzie dziełem całego społeczeństwa!

Młodzież, wśród której „Gazetka Muzyczna" ma 
tyle przyjaciół, niech przoduje w realizacji tego hasła!



N O T A T K I
U kaza ło  się rozporządzen ie  M in is tra  W yzn ań  Religijnych 

i O świecen ia  Publicznego o u s t ro ju  szkół a r ty s ty cz n y c h  m u ­
zyki, ogłoszone w  Nr 44 D zienn ika  Ustaw.

Rozporządzenie  w prow adza  podz ia ł  szkoln ic tw a muzycz­
nego na: k o n se rw a to r ia  m uzyczne ,  in s ty tu ty  m uzyczne i szko ­
ły muzyczne.

Konserw atoria  m a ją  za zadanie  k sz ta łcen ie  w e w szystk ich  
dz ia łach  sz tuk i  m uzycznej oraz p rzygo tow an ie  do zawodu 
m uzyka twórcy, od tw ó rcy  lub  nauczycie la .  W in n y  one  posia­
dać  wydziały : 1) teorii , kom pozycji i dy ry g en tu ry ,  2) f o r te ­
p ianu ,  3) o rganów  i m u zyk i  koście lnej ,  4) in s t ru m e n tó w  
sm yczkow ych , 5) in s t ru m e n tó w  dę tych ,  6) śp iew u i 7) k sz ta ł ­
cenia  nauczycie li  dla  szkół pow szechnych, ś re d n ich  o gó lno­
k sz ta łc ący ch  i zawodowych.

In s ty tu ty  m a ją  n a  celu p rzygo tow an ie  m uz y k a  od tw órcy , 
p rzede  w szy s tk im  zaś m u zy k a  ork ies trow ego , zespołowego 
i tp.,  oraz  p rzygo tow an ię  do s tud iów  n a  w y ższym  k u rs ie  
k on se rw a to r iu m ;  zasadn iczo  m a ją  p row adzić  k la sy  fo r te p ia ­
nu, m uzy k i  kościelnej ,  in s t ru m e n tó w  sm y czkow ych  i dę tych  
oraz śpiewu.

S zko ły  m a ją  budz ić  i pog łęb iać  za in te reso w an ia  m uzyczne 
oraz daw ać  w s tęp n e  p rzy go to w an ie  do s tu d iów  m uzycznych  
zaw odowych.

Rozporządzenie  to weszło w życie z d n iem  15 czerwTca 
1937 r.

Z rac j i  M iędzynarodow ej W y staw y  P aryż  je s t  w ido w n ią  
licznych im prez  m uzy czny ch  i te a t ra ln y ch  k ra jo w y ch  i z ag ra ­
nicznych . Między inn ym i o dby ł się cykl po lsk ich  koncertów : 
w y s tęp  chóru  k a te d ra ln ego  z P o zn an ia  pod k ie ru n k ie m  ks. 
W. G ieburow sldego , k o n c e r t  W and y  L andow skie j  n a  k la w e ­
synie, o raz  w ys tępy  k a p e lm is t rz a  A r tu ra  Rodzińskiego. K o n ­
certy  te  zdoby ły  w stolicy F ra n c j i  og rom ne  pow odzenie ,  
czego w y razem  są  liczne, n iezm iern ie  p rzychylne  i n ie raz  
w p ro s t  gorące  głosy p ra s y  francusk ie j .

Szczególny en tuz jazm  pub licznośc i  parysk ie j  w zbudziły  
w y s tępy  chóru  ka ted ra ln eg o  z Poznania .

Z nan y  k r y t y k  m uzyczny ,  Emil Vuillermoz p is a ł  o k o n ­
cercie chóru  poznańsk iego : „Zespół z łożony  w yłączn ie  z m ę ż ­
czyzn i dzieci,  Chór k a te d ra ln y  z P o znan ia  z a t r iu m fo w a ł  pod 
dyrekc ją  ks. GieburowTskiego. J e s t  to  n ie b ie s k a  falanga, 
w  k tó re j  w szy s tko  je s t  czyste, św ie t lane ,  eksta tyczne.. .  Głosy

tego chó ru  po lsk iego  łączą  się, tw orząc  baśn iow y  obraz 
o tw a r teg o  ra ju .  Szczęśliwi są  w ie rn i  w k a te d rz e  poznańskiej! 
S łyszą codziennie chóry  ch e ru b in ó w  i serafinów!..."

W e w rz e śn ia  r. b. w  W enecj i  odbędzie  się fe s t iva ł  m ię ­
dzynarodow y m u zy k i  w spółczesnej,  w  k tó ry m  w eźm ie  udzia ł  
10 państw .

Z dzieł kom pozy to rów  po lsk ich  w y k o n a n a  będzie  przez 
M ieczysław a H orszow skiego  III so n a ta  fo r tep ian ow a  K arola  
Szymanow skiego.

P o lsk ie  T ow arzystw o Muzyczne w G d ańsku  rozpoczęło 
swój sezon  k o n ce r to w y  w ieczorem  so n a t  w  w y k o n an iu  

Marii Dońskiej (fortepian) i Kazimierza W iłk om irsk ieg o  (wio­
lonczela). Program , złożony z so n a t  B acha, B ee tho ven a  
i B rahm sa ,  poprzedzi ła  pre lekcja  A leksand ra  Dulinina.

Ruchliwość naszych  a r ty s tó w  n a  te ren ie  zniemczonego 
G dańska  zas ługu je  n a  na jw iększe  u z n a n ie  i poparcie!

Zarząd Miejski w  K atow icach  u s ta n o w i ł  nag ro dę  w sumie 
3.000 zł. za p ro p ag o w a n ie  i k rzew ien ie  p ie śn i  polskiej ,  a  zw łasz ­
cza śląskiej ,  w  c iągu ubiegłego 15-lecia. N agroda zosta ła  u fu n ­
d ow an a  z okaz ji  15-lecia p rzy łączen ia  Śląska  do Polski.

Mały Rocznik  S ta ty s tyczn y  podaje ,  że zasi łk i  z bud że tu  
P a ń s tw a  n a  pop ie ran ie  sz tuk i w y n io s ły  w ro k u  1935/36 
zł. 1.227.000. S tan ow i to  około 3 i pół groszy n a  jednego  
mieszkańca!

U kaza ł się I-szy zeszyt k w a r ta ln ik a  „Chopin" , będącego  
o rg anem  In s ty tu tu  F ry dery ka  Chopina. P ismo m a zam iar  
zajm ować się p rzede  w szystk im  zag ad n ien iam i z zak resu  cho- 
pinologii.

W Polsce  b a w ił  p rzez  k i lka  dn i szw edzki m in is te r  sp raw  
zag ran iczny ch  Sandler. P ra sa  codzienna podaje ,  że min. San- 
d ler j e s t  d o sk o n a ły m  skrzypk iem  i w ie lk im  wielbicielem 
m uzyki; w czasie zaś sw oich podróży d y p lo m a ty c z n y c h  od­
daje się lek tu rze  p a r ty tu r  symfonij Beethovena!

GRAL W LESIE KASZUBSKIM
„Reichswichtige Festsp ie ls ta t te"— poucza przyby­

sza wiele mówiący napis nad wejściem do Opery 
Leśnej w Sopotach. Umieszczono go tam w rok po 
objęciu władzy w Niemczech przez Hitlera i przefa- 
sonowaniu gdańskich krzyży herbowych na swa­
stykę.

Rok ten  był równocześnie jubileuszowym dla ope­
ry  leśnej, k tóra obchodziła swoje pierwsze ćwierć- 
wiecie. Ze słuszną dumą! Bo scena leśna w Sopotach 
zeszła już wówczas z nieśmiałych ścieżek ekspery­
mentów, kiedy to repertuar  jej wypełniały takie opery

i sztuki jak: Kreutzera „Nachtlager von Granada", 
Briilla „Das goldene Kreuz", Humperdincka „Hansel 
und Gretel", Smetany „Sprzedana narzeczona", S tra­
ussa „Baron cygański", „Królowa majowa", Hugona 
Hoffmannstala „Jedermann", Anzengrubera „Die 
Kreuzelschreiber", „Pajace", „Freischiitz" i... „Tann- 
hauser" z opuszczeniem sceny turnieju śpiewacze­
go (!), i sięgnęło śmiało po godność B ayreuthu Pół­
nocy, dopuszczając odtąd do głosu obok W agnera 
jedynie tego jedynego, przed którym ten chylił 
czoło — Beethovena w „Fidelio".



Bayreuth na dalekim południu zachodnim jest 
świątynią kontemplacyjnego hołdu dla geniusza wa­
gnerowskiego. „Bayreuth Północy" — to ukry ty  za 
tarczą Wotana czy Siegfrieda taran  tej kultury nie­
mieckiej, k tóra w najbardziej silnej i olśniewającej 
formie toruje jej drogę w miejscu najbardziej odpo­
wiednim... może najbardziej zagrożonym.

Dla tego to „reichswichtige Festspielstatte"—w wol­
nej trawestacji: doniosłe dla Rzeszy pole turnieju 
kulturalnego...

* **

O tym, jaką wagę przypisują Niemcy sopockim 
festiwalom wagnerowskim, świadczy m. in. nieprześci- 
gniony poziom przedstawień, a o poziomie p rzedsta­
wień—nazwiska czołowych wykonawców poszczegól­
nych ról, nawet t. zw. drugorzędnych lub epizo­
dycznych, spoczywających w rękach samej elity 
śpiewaczej Niemiec.

Dyrygentami byli Dr Hess, prof. Hans Knapperts- 
busch, Erich Kleiber, prof. Max von Schillings, Karl 
Elmendorff, prof. Hans Pfitzner, Karl Tutein, prof. 
Robert Heger.

Duszą imprezy jest od r. 1921 generalny in ten­
dent Hermann Merz i jego żona a zarazem niestru­
dzona współpracowniczka Etta  Merz.

❖ **

Na tegoroczny festival wagnerowski złożyły się 
dwie inscenizacje „Parsifala", cztery „Lohengrina" 
i dwa koncerty symfoniczne (z których drugi, pro­
wadzony przez Pfitznera, poświęcony był wyłącznie 
twórczości tego kompozytora).

Od grudnia odbywały się próby chórów w sile 500 
głosów pod kierunkiem A. Żelaznego, od długich 
tygodni zasiada do pulpitów' 130 muzyków z których 
nieomal każdy jest solistą, p lu ton korepetytorów 
rzeźbił pracowicie fragmenty inscenizacji, a sztab 
reżyserów i kapelmistrzów spajał je w monumen­
talną bryłę misterium Grala, wypolerowaną w końcu 
ba tu tą  Roberta Hegera i Karla Tuteina.

Równocześnie uwijał się na gigantycznej scenie 
leśnej pod komendą H erm ana Merza batalion p ra ­
cowników, techników i monterów. Wznoszą smukłą 
kolumnadę świątyni Grala, i ponurą wierzycę zam­
czyska Klingsora. Budują czarowną, na 20 mtr. 
wysoką wizję arcyurbanistyczną rezydencji książąt 
brabanckich w średniowiecznym stylu rycerskim, 
z rom ańską fasadą  katedry, ciężkim a cudownie 
rozczłonkowanym kastelem o szerokich kolumnadach, 
zamaszystych schodach, misternych krużgankach 
i malowniczych tarasach. Przerzucają masywny most 
łukowy nad rzeką Scheldą, k tórą  przypłynie sreb­
rzysty poseł Grala.

Posuwa się to wszystko na kółkach po labiryncie 
cienkich szyn, przerzynających scenerię niby ważny 
węzeł komunikacyjny. Tam i spowrotem, w niezli­
czonej ilości prób tych gigantycznych a niemych 
statystów, których zadaniem jest nietylko tworzyć 
tło i ram ę wizualną dla słów i tonów W agnera, lecz 
swym m asywem i konturą posiąść władzę równo­
rzędnego z głosem człowieka i instrumentu, sugero­
wania wielkości kultury  germańskiej.

Ileż to trzeba było eksperymentów i wytężenia 
słuchu, aby uzyskać doskonały, pierwszy raz w tym 
roku doskonale sharmonizowany dźwięk blachy or­
kiestrowej, ileż razy transponowano rytm dzwonów 
Parsifala i odgłos organów świątyni brabanckiej 
przez najbardziej nowoczesne apara ty  transmisyjne, 
zanim w nieskończonej akustyce scenerii leśnej uda­
ło się związać je w ram y niezależnego od aury efektu 
bezpośredniego, a zarazem nadzmysłowego realizmu! 
Ileż to miesięcy trwało, zanim oporny materiał ugiął 
się posłusznie idei i w lesie sopockim rozpostarł 
skrzydła geniuszu Wagnera!

I to wszystko na 6 wieczorów. Ale jakich wie­
czorów!

Mniejsza, że słyszymy w roli Parsifala  Pistora, 
Gurnemanza — Sven Nilssona, A m fo rtasa—W altera 
Grossmana, Titurela — Hermanna W iedemanna, Kun- 
dry — Inger Karen, K lingsora—W iktora Hospacha, 
a w „Lohengrinie" Eywinda Larholma w roli ty tu ­
łowej, Elsy—Tianę Lemnitz, Ortrudę — Gótę Ljung- 
berg, Telramunda — Maxa Rotha, Henryka Ptaszni­
ka — Svena Nilssona. (Uderza przewaga nazwisk 
skandynawskich!)

Wszyscy oni są nie tylko znakomitymi, ba—naj­
znakomitszymi śpiewakami w Niemczech, ale jakby 
specjalnie wyhodowanymi heroldami geniuszu w agne­
rowskiego na bezbrzeżnej arenie operowej Sopot, 
nasyconej tchnieniem lasów kaszubskich i oddechem 
morza, w którym pulsują tęsknoty i nadzieje mło­
dego narodu żeglarskiego — Polaków!

* **

„Reichswichtige Festspielstatte"!
W Niemczech mówią, że Berlin dokłada rocznie 

do tej imprezy 2 miliony marek. Każde z tegorocz­
nych przedstaw ień kosztowało za tym rząd Rzeszy 
przeszło 333 tysiące marek.

Te koszty nie odstraszają jednak ani organizato­
rów, ani berlińskich płatników, skoro subwencja ma 
być podwyższona podobno do kwoty 4 milionów 
m arek rocznie. W przyszłym roku bowiem czas 
trwania festiwalu sopockiego ma być przedłużony.



Program przewiduje dwa przedstawienia „Lohengri- 
n a “, trzy „Śpiewaków Norymberskich" i po jednym 
„Walkirii", „Zygfryda" i „Zmierzchu Bogów".

Cztery miliony marek!!!
Musi to być tyle warte, skoro skąpy zresztą Schacht 

tyle za to płaci!
I skoro w Gdyni zawiązał się komitet organiza­

cyjny „Opery Leśnej w Gdyni", który projektuje już 
w przyszłym lecie wystawić idealnie nadającego się 
na taką  imprezę „Pana Twardowskiego" Ludomira 
Różyckiego.

No—lasu i polan jest tam  pod dostatkiem. W bu­
downictwie pod- i naziemnym nie jesteśmy również 
fuszerami. Reżyserów, dekoratorów, muzyków, śpie­
waków i baletu też nam nie brak. Frekwencja nie 
pozostawiałaby napewno nic do życzenia.

A repertuar?  Jeżeli opera sopocka umie rozwią­
zywać szczęśliwie problemy wnętrz „Tannhausera“? 
„Lohengrina", „Zmierzchu bogów", „Śpiewaków No­
rymberskich", dla czego my nie moglibyśmy insce­
nizować w lesie gdyńskim „Halki", „Goplany" Żeleń­
skiego, „LegendyBałtyku" Nowowiejskiego, „Beatrix

Cenci" lub „Eros i Psyche" Różyckiego? Właśnie 
niedocenianą u nas „Eros i Psyche", uw ażaną n. p- 
w Niemczech za „Fausta" słowiańskiego, a jej twórcę 
za polskiego Verdiego!

Koncepcja gdyńskiej opery leśnej winna wyjść 
z kręgu interesów gminy gdyńskiej, borykającej się 
z zadaniami zgoła innej natury, bo problemami b u ­
dowy szpitala miejskiego, rzeźni miejskiej i tp. Winna 
zelektryzować opinię publiczną od K arpat do Niem­
na, od Styru do Olzy.

Zapatrzeni z mola portu  gdyńskiego w dal za­
morską, nie zaniedbujmy, nie bagatelizujmy blis­
kich zadań. Nie zapominajmy, że impreza sopocka 
sugeruje, iż tutaj jest siedlisko kultury  niemieckiej 
które promieniuje na barbarzyński wschód i zdoby­
wa go dla zachodniej kultury!

Obowiązkiem naszym względem przeszłości i przy­
szłości mocarstwowej Polski jest udowodnić światu, 
że kultura  niemiecka może być tylko gościem na 
ziemi Mestwina! Że rdzennym strażnikiem dóbr kul­
turalnych Ęuropy może tu być jedynie słowo i pieśń 
Polaków! Aleksander Schedttn Czar liński.

Z notatnika zbieracza muzyki ludowej
Dziwnego uczucia doznaje nawet doświadczony 

zbieracz przed wyjazdem w teren mu nieznany 
i nieprzygotowany. Trudno to uczucie bliżej okre­
ślić. Ni to lęk, a może obawa przed niepowodze­
niem, bo i ludzie nieznani i ich dorobek kulturalny, 
nastawienie do ludzi z miasta, do tego rodzaju 
akcji, nawet droga do nich nieznana. Lecz gdy po 
wyboistej drodze dudnią koła chłopskiej furmanki 
pierzcha zdenerwowanie. Wszystko zda się być 
tak bliskie, znane, — nasze — polskie.

We wsi wpada się w innego rodzaju nastrój, 
gdy się zetknie z władzą wioski t. j. wójtem albo 
sołtysem. W ładza wsi niby wie o co chodzi, p rze­
gląda dowody, zaświadczenia, wyznacza „nocleg", 
ale zastrzega sobie robienia zebrań w pierwszy 
dzień pobytu, bo brak  jest zaświadczenia od s ta ­
rosty, że on sam to załatwi i t. p.

Zdarzyło się mi, że po takim zastrzeżeniu tego 
samego wieczoru przyszedł sołtys z całą swoją ro ­
dziną, która wypełniła szczelnie całą izbę. Prze­
praszam pana sołtysa—powiadam—ale dzisiaj nie 
wolno mi robić takich zebrań, pan sołtys zabronił.

— Ta to nie zebranie, a zresztą wolno mi. Niech 
no pan pokoże ino ten apara t,  bo mnie i moją ba­
bę ciekawość ogromna gryzie, a dzieciaki moje to 
uwierzyć nie chcą, że jak  sie pośpiewa do tej t rą ­
by, to to zaro odegra.

Sołtys, jako „pater familias" zasiada przed fono­
grafem pierwszy i śpiewa.

W tym czasie wieś obiega fama, że w Wałkowej 
chałupie jest jakiś z miasta, co płyty do gram ofo­
nu robi. Schodzą się ludziska jak ćmy do światła. 
W izbie już pełno. Za oknami gromadzi się mło­
dzież. Tłoczno, gwarno jak na weselu.

Pan so łtys przed  fonogra fem  (wieś Łętownia, pow . N isko)

Starzy przypominają sobie dawne śpiewki, palą  
„cygara", że duszno od dymu i potu. Magda wla­



zła w butach wprost z obory od k rów  — p rzepę­
dzili ją.

Północ już dawno minęła, a oni śpiewają bez
końca. Pierwszy dzień, co za niespodzianka, ale miła!

** *
Najwięcej kłopotu sprawia protokułowanie. Imię 

i nazwisko, lata, wyznanie, wykształcenie, cechy 
antropologiczne, psychologiczne... „A po co to, a na 
co to “? nie chcą mówić, kłamią, dodają i ujmują 
lata, przekręcają nazwiska, to „kowalicha" powie­
działa, że potem tych śpiewaków „bendom opisy- 
sywać w gazetach i śmiać się ino bendom z nich 
i ich śpiewek".

Po dłuższych wywodach obalają teorię kowalichy, 
podają la ta  z dokładnością do miesiąca.

Dosyć często się zdarza, że ktoś sam stracił już 
liczbę w swoim długim żywocie. Stary sobie przy­
pomina, pom agają  mu wszyscy obecni.

„Ila ta  roków upłynęło jak sie karcm a spaliła, 
a wyście — dziadka Franka tedy do wojska wysy­
łali? A bo ja wim. Pamiętom ino, że było to 
wtedy, jak Maciejowa córkę wydała esy roki po ­
tem, a wtedy mi nieboscyk Mietlicak liczył na we­
selu, że mom osiendziesiont, a w dwa roki potem, 
a w tedy", a to, a tamto — wychodzą rebusy. 
W ystarczy w przybliżeniu, nie tak  dokładnie.

„Tylko niech pon nie pseskadza, bo jus go momy".
Po długich obliczeniach wypada im trzydzieści 

lat „Tośta młodsy od swego wnuka".
Wszyscy się śmieją. Sypią się żartobliwe zda­

n ia —ludziska czują się swobodnie. Obiecują sprow a­
dzić muzykę i dobrych śpiewaków co to znają i pamię­
tają  stare  piosenki „od samego króla Goździka".

** *
Są wsie, gdzie radio i patefony wyparły prawie 

że zupełnie muzykę ludową. Młodzież zna tylko 
tanga, foxtroty. Starzy znów wstydzą się śpiewać 
przed młodymi, albo już nie pamiętają.

Po kilku godzinach (dosłownie 3 godziny siedzia­
łem bezczynnie przy całej gromadzie ludzi w jed­
nej wsi podlaskiej przy nastawionym fonografie) 
zaśpiewa jakiś starowina kilka piosenek, skrzypek 
odegra kilka oberków i na  tym koniec. Taka duża 
wieś — co za niespodzianka!

W akcji zbierania muzyki ludowej należy zwró­
cić uwagę na współżycie między ludźmi sąsiadują­
cych ze sobą wsi.

Na terenie powiatu niżańskiego woj. lwowskiego 
nagrywałem wesele, k tóre mi zainscenizowali. Za­
intrygowała mnie jedna przyśpiewka, której tekst 
brzmi:

„T a rn o gó rsk ich  chłopców  
To w ar to  pochw alić ,
W piec  ich  n a ład o w a ć  
Choiną  podpalić" .

Wyjaśnili mi potem, że w sąsiedniej wsi TarnO- 
górze zeszłej zimy na weselu doszło do poważnej 
aw antury między „chłopakami". Od tego czasu zapa­
nował między sąsiadami tych wiosek taki antago­
nizm, że przy każdej okazji dokuczają sobie nawzajem.

„Dziewuchy, panie, gembom, a my panie, tak  
tylko gdzie na weselu przydybiemy od nich jakiego 
łachudrę.., To..."

W Tarnogórze wszystko szło leniwie. Wstydzili 
się, nie chcieli śpiewać. Po kilku piosenkach zor- 
Jentowałem się, że materjał jest bardzo cenny. Jak  
ich pobudzić do produkcji?

Nic nie mówiąc odszukałem wałek, na którym 
był fragment z wesela z przyśpiewkami wyśmie­
wającymi Tarnogórzan. Gdy podsłuchali — szał ich 
ogarnął. Sprowadzili muzykę, zwołali więcej ludzi 
i zainscenizowali swoje wesele. Domorośli poeci 
układali tekst, inni sami improwizowali, aby się 
zrewanżować. „A niech im to pan odegra, podwie­
ziemy nawet tam pana"...

Pamiętam tylko jedną zwrotkę, k tóra jest odpowie­
dzią na powyższą przyśpiewkę „panien kopeckich":

„Te kopock ie  dziw ki 
H u n o ru  ni m aju  
Idu na  wesele 
Gemby rozdziawiaju" .

I plon był obfity. Repertuar ich okazał się ogrom­
ny. W pomoc przyszła intryga.

A gdy wraca się z terenu, żal tego wszystkiego 
czego się nie zdążyło zebrać. Patrząc na skrzynie, 
w których zamknięte są nagrania, nasuwa się wy­
raz za wyrazem; sk a rb —trud—niespodzianki,

Tadeusz Grabowski.

<’d j  śjńcwa:.

■ ■t / "  dvauxrouiKaaxxa bude boooonnzcz1

„Babcia" śpiewa...



Powszechny Festiwal Sztuki Polskiej w Warszawie
Plan Festiwalu

Z in ic ja tyw y  sfer a r ty s ty c z n y ch  stolicy odbędzie  się w W ar­
szawie w  d n ia ch  od 2 do 10 p aźdz ie rn ik a  b. r. P ierwszy P o ­
w szechny  F es t iw a l  S z tu k i  Polskiej .

F e s t iw a l  te n  m a  n a  ce lu  pogłęb ić  za in te re so w an ie  sz tu ką  
a p rzedew szy s tk iem  u d o s tępn ić  u cz es tn iko m  z poza stolicy 
sko rzys tan ie  z im prez  a r ty s ty c z n y ch  W arszaw y , w n o rm a l­
ny ch  w a ru n k a c h  im  n ied o s tęp n y c h .

Na p ro g ra m  F es t iw a lu  złożą się w szystk ie  dziedziny s z tu ­
ki. Dla uczes tn ików  F es t iw a lu  d o s tęp n e  będzie b ezp ła tne  
zw iedzanie  Z am k u  K rólew skiego, Łazienek , M uzeum N aro ­
dowego, galery j  sz tuk i polskiej w spółczesnej w  P a ń s tw o ­
w ych Zbiorach S z tuk i ,  zbiorów T ow arzystw a  Z achęty  
S z tu k  P ię k n y c h  oraz szeregu  innych  m uzeów  ja k  Muzeum 
W ojska ,  T echn ik i  i P rzem ysłu ,  M uzeum Kolejowego, A rche­
ologicznego i tp . Do p ro g ram u  F es t iw a lu  wejdzie szereg  w y ­
s taw: w y s ta w a  w ykop a lisk  I-ej polskiej w y p ra w y  a rcheo lo ­
gicznej do E g ip tu ,  zo rgan izo w an a  przez U n iw ersy te t  Józefa 
P i łsud sk iego  w Muzeum N arodowym , w y s ta w a  dzieł sz tuk i 
ludowej w  In s ty tuc ie  P ro p a g a n d y  Sztuki, w y s ta w a  dzieł L e­
o na  W yczółkow skiego  w  Tow arzystw ie  Z achę ty  S z tuk  P ię k ­
nych , w y s taw a  k s iążk i  w  Bibliotece N arodow ej i w ys taw a  
fo tografik i.

W szys tk ie  te a t ry  s to łeczne  opraco w u ją  spec ja lny  p ro g ram  
przy  czym te a t r y  N arodow y i Po lsk i p rzygo tow ują  fes t iw a lo ­
we p rzed s taw ien ia  popo łudn iow e. N ader  bogato  p rz e d s ta w ia  
się p rog ram  muzyki. K o m ite t  o rgan izu je  codziennie  w ie lk ie  
k o n c e r ty  re l ig i jne  podczas  mszy w  kościo łach  w arszaw skich : 
w  K atedrze  Ś-go J an a ,  w  kościele  Ś-go Krzyża, w  koście le  
Ś-go A leksandra ,  w koście le  Św. A nny, w  kościele  O.O. K a r­
melitów. Przew idziane  są  w ie lk ie  k o n ce r ty  sym foniczne i k a ­
m e ra ln e  w F ilh a rm o n ii  W arszaw sk ie j .  K o n se rw a to r ium  W a r ­
szaw skim  i w sali k ina  „R om a“.

O pera  w y s taw i „Halkę" i „S traszny  Dwór" Moniuszki. 
W sali Po lsk ie j  A kadem ii L i t e ra tu ry  b ędą  mogli uczes tn icy  
F es t iw a lu  usłyszeć  n a  w ieczorach  l i te rack ich  w y b i tn y ch  p i­
sa rzy  w spółczesnych.

N a R y n k u  S tarego  M ias ta  u ru ch o m io n y  będzie  k ierm asz  
a r ty s ty cz n y  oraz w idow isko p op u la rn e  i t e a t r  św ie t lny  n a  
w olnym  p ow ie trzu  z p rogram em  na j lepszych  po lsk ich  filmów 
artys tycznych .

W id ow iska  te  d o s tęp ne  b e zp ła tn ie  dla w szystk ich  odby­
w ać się będą  n a  t le  k ra m ó w  a r ty s tycz ny ch  i k iosków  w ie l­
k ich  firm kra jow ych .  Zam ierzone je s t  o rgan izow an ie  pochodu  
a r ty s tyczn ego  z różn ych  p u n k tó w  wyjścia, codziennie  z innej 
dzielnicy W arszaw y  n a  R yn ek  S ta rego  Miasla.

U czestn icy  F est iw alu ,  w y k u p u ją c y  k a r ty  uczes tn ic tw a ,  b ę ­
dą  mieli p raw o bezp ła tneg o  w s tępu  n a  w szystk ie  im prezy 
w y m ien io n e  w szczegółowym p ro g ram ie  Fes t iw a lu ,  a n ad to  
w ezm ą udz ia ł  w b ezp ła tn y m  losow an iu  dzieł sztuki. L oso­
w an ie  to, n a  k tó re  złożą się dzieła m a la rsk ie ,  g ra f ika ,  k o m ­
p le ty  dzieł w y b i tn y ch  p isa rzy  odbędzie  się po zam k n ięc iu  
Fes t iw alu .

W czasie F es t iw alu  o rgan izow an e  będą  z całej Polski p o ­
ciągi po pu la rne  do W arszaw y . Z naczne  zniżki kolejowe 
um ożliw ią przy jazd  do W arszaw y  i sk o rzy s tan ie  z F es t iw a lu  
na juboższym  n a w e t  sferom.

P rag n ąc  m łodzieży z wyższych klas  sz kó ł  ś red n ich  u m o ­
żliwić uczes tn iczen ie  w Fest iw alu ,  M in is te rs tw o  W. R. i O. P. 
zezwoliło n a  zw oln ien ie  od zajęć szko lny ch  w  c iągu 2—3, dn i 
młodzieży, u da jące j  się po c iąg am i p o p u la rn y m i do W arszawy.

Je d n o cześn ie  M in is te rs tw o  zezwoliło n a  udzielanie  funk-  
c jonar juszom  p ań s tw o w y m  w czasie F es t iw a lu  u r lopów  o k o ­
l icznościowych do W arszawy.

Biuro F e s t iw a lu  mieści się w W arszaw ie  przy  ul. W ierz­
bowej 8. Tel. 205-19 i 666-44.

Program muzyczny

W ra m a c h  F es t iw a lu  p ro jek to w an e  są  n a s tę p u ją c e  p ro ­
duk c je  muzyczne:

I) 10 koncertów:
3 k o n c e r ty  sym foniczne F i lharm onii  W arszaw skie j ,
2 k o n c e r ty  sy m fon iczne  Polskiego Radia,
4 konce r ty :  ORMUZu, Polskiego Tow. Muzyki W spółczes­

nej i Stow. Mił. Dawn. Muzyki.
1 K o ncer t  p o pu la rn y  Małej O rk ies try  P. R.
II) Oprócz ty ch  k o n ce r tów  będzie  w y ko n an a  m uzyka reli­

g ijna  podczas 8 n a b o żeń s tw  w kościołach: K ated rze ,  Św. 
Krzyża, Św. A lek san d ra ,  Zbawicie la ,  bw. A n ny  i O. O. K a r­
melitów.

III) W T ea trze  W ielkim o dbędą  się 2 przedstaw ienia ope­
rowe.

P rog ram y  m uzyczne b ęd ą  pośw ięcone  w yłączn ie  muzyce 
polsk ie j .

Z  m uzyki kościelnej b ęd ą  w y k o n a n e  utwory: daw nej m u ­
zyki po lsk ie j—Zieleńskiego, Gomółki, W ac ław a  z Szam otu ł,  
Pękiela ,  Różyckiego, Mielczewskiego, Szarzyńskiego, Gorczyc- 
k iego, Ja rzęb sk ieg o  (U tw ory  chó ra lne ,  in s t ru m e n ta ln e  i w o­
k a ln o - in s t ru m en ta ln e ) .

Moniuszki: L i tan ia  O s trob ram ska ,  Msza „P io tro w ińska" ,  
Dobrzyńskiego: Motet „Królowo nasza" , Chwaliboga: Motet 
„Matko królowo".

Z  m uzyki sym fonicznej: C hop ina  — K oncerty  fo r tep iano w e;  
K arłow icza  — „Odwieczne Pieśni" ,  „Epizod n a  m ask aradz ie"  
i  K o n cer t  skrzypcowy; Noskowskiego — „G rajek  w ędrow ny"; 
Różyckiego — K oncert  fo r tep ian ow y  i „S tańczyk"; P a d e re w ­
s k ie g o — K o n cer t  fo r tep ia n o w y  i F a n ta z ja  Polska; Szy m ano w ­
skiego — II Symfonia,  I-szy K o n ce r t  sk rzypcow y, P ieśn i Z a ­
c z a row ane j  Księżniczki,  K o łysank a  D ziec ią tka  Jezus ,  „Har­
nasie"; M orawskiego—„Miłość"; M ak lak iew icza  — K oncert  
wiolonczelowy; S ikorsk iego  — II symfonia; W oytowicza — 
Concertino; W iechowicza —„Chmiel"; P a le s t r a —U w ertu ra ;  K on­
drack iego  — K oncert;  S załow skiego  — U w ertu ra ;  Maliszew­
sk iego  „Legenda o Borucie"; M ark a  — „Na wsi" (cykl p ieśni 
n a  sop ran  z o rk iestrą) .

U twory fortepianowe: C hopina, S zym anow skiego  i M acie­
jew skiego,

U twory kameralne: Z arębsk iego  (K w in te t  fo r tep ianow y);  
E k ie ra  (K w ar te t  smyczkowy), P a n u fn ik a  (Trio for tep ianow e).

Pieśni na chór mieszany: K azuro , C zerniawskiego, S iko r­
skiego, W iechowicza, Szeligowskiego i Nowowiejskiego.

Pieśni solowe: M oniuszki,  K arłow icza, Paderew sk iego ,  Szop- 
skiego, N iew iadom sk iego ,  Łabuńsk iego ,  P erkow sk iego ,  N a ­
w rockiego i in.

Utwory organowe: N owow iejsk iego , Surzyńsk iego , Rączkow- 
skiego.

Opery: M oniuszk i— „S traszny  dwór" i „Halka".
W y k o n a w c a m i b ę d ą  w y b itn i  a r ty śc i  polscy:
O rkiestry sym foniczne i zespoły chóralne: O rk ies tra  Symfo­

n iczna  F ilh a rm o n i i  W arszaw sk ie j  pod dyr. M. M ierzejew­
skiego i J. Ozimińskiego, O rk ies tra  Sym foniczna Polsk iego  Ra­
d ia  pod dyr. G. F ite lb e rga ,  M ała O rk ie s t ra  P. R. pod  dyr. Z. 
G órzyńsk iego ,  C hór A rc h ik a te d ry  P o znańsk ie j  p od  dyr. ks. 
D-ra W. G ieburow skiego , Chór W arszaw sk ich  Kół śp iew a­
czych pod dyr. T. Czudowskiego, Chór Kościoła  Zbawiciela  
pod dyr.  A. Karnaszew skiego, Chór Ś w ię tok rzysk i  pod dyr.  
lcs. J . Orszulika, Chór K a ted ra ln y  Świętego J a n a  pod dyr. k s .
H. N ow ackiego , Chór „ A m bro s ian um " pod  dyr. K. Hardu- 
laka,

Śpiew. E. B an d ro w sk a -T u rsk a ,  I. F a ryaszew sk a ,  A. Szlemiń- 
ska , W. W erm ińska ,  M. K arw ow ska ,  I. B ardy , T. Mazurkiewiczo- 
w a ,E .B e n d e r ,  T. Łuczaj. Fortepian: Z. Drzewiecki, J. Turczyń- 
ski, H. Sz tom pka ,  S. Szpinalski , P. Lewiecki, W. M ałcużyńsk i,  
J. E k ie r .  Skrzypce: I. D ubiska , E. U m ińska .  Wiolonczela: K. 
W iłkom irsk i .  Organy: B. R u tk o w sk i ,  J. C hw edczuk ,  S. Moż- 
deonek ,  F. Rączkowski. Zespoły Kameralne: „ K w a r te t  Polski", 
„K w arte t  Sm yczkow y Polskiego Radia" i Zespół Sm yczkow y 
P ań s tw .  K onserw . W arsz.



Feliks R. Łabuński w ftmeryce

W jednym  z os ta tn ich  zeszytów pow ażnego czasopism a 
a m e ry k a ń sk ie g o  „Musical A m erica"  zna jdu jem y n o ta tk ę  o p o l­
sk im  k om pozy to rze  Feliksie  R o d eryk u  Ł ab uń sk im ,  k tó ry  od 
ro k u  p rzeb yw a  w Ameryce. C zytam y w niej:

„N iedaw ny zgon Karola S zym anow skiego  p raw do po do bn ie  
p rzyczyn i się do p rzy po m nien ia  wielu m u zy k o m  w Ameryce, 
że m u z y k a  jes t  wciąż k o m p o n o w a n a  w  k ra ju  C hop in ’a, choć 
mało s ię  jej słyszy n a  nasze j pó łkuli.  J e d n y m  ze współczes­
n y ch  kom pozy to rów , k tó ry  f igu ru je  w k a ta lo g u  Towarzystw a 
W ydaw niczego  Muzyki Po lsk ie j  w  W arszaw ie  z innym i k o ­
legami, jes t  Feliks Roderyk Łabuński, k ry ty k  m uzyczny i były  
k ie ro w n ik  m uzy k i  p ow ażne j w  P o lsk im  Radio w W arszawie.

W śród jego na jno w szych  u tw o ró w  z n a jdu ją  się: dwie p ieśn i 
„Lato" i „Kozice", oraz su i ta  „Bagatelles" (lub „M iniatury", 
j a k  brzmi ty t u ł  po po lsku) .  P ieśn i (z tek s tem  polsk im  i f ran ­
cusk im ) u w y d a tn ia ją  w ie lką  oryginalność, zarów no w linii 
m elodyjnej,  j a k  w  k o n s t ru k c j i  harm onicznej .  P ie rw sza  jes t  
ł agodna ,  powolna, o szerokiej l in ii  melodyjnej,  druga o sn u ta  
na  raczej ek scen try czny m , lecz w ysoce in te resu jący m  a k o m ­
p an iam en c ie  fo r tep ianow ym .

S u ita  fo r tep ia n o w a  „Miniatury" je s t  m u zy k ą  p rzy s tę p n ą  
i ła tw ą  w  w y k on an iu .  Ale tu  rów nież  Ł a b u ń sk i  odznacza  się 
w y raźn ie  in d y w id u a ln ą  frazeologią , zdolność w ytw orzen ia  
c ie rpk ie j  (ostrej) a tm osfery  narodow ej,  i szczere sz lachetne  
podejście. W szystk ie  n um ery  są  k ró tk ie  i w formie prostej: 
Marsz, M azurek , P o lk a  i T occatina , wśród k tó ry ch  Marsz 
i  M azurek najw ięcej u jm ują" .

„ M U Z Y K A  P O L S K A "
ZESZYT V I I —VIII

U kazał się w a k a c y jn y  zeszyt m ies ięczn ik a  „Muzyka P o l­
ska" , k tó ry  m a  c h a r a k t e r  m onograficzny ,  będ ąc  w całości 
pośw ięcony  m uzyce  w spółczesnej.

N a czele zeszytu  zna jd u jem y  p ow ażną  rozpraw ę młodego 
m uzykologa  lw ow sk iego  dr J. M . C hom ińskiego  „Ewolucja  
h a rm o n ik i  w spółczesnej" .

A r ty k u ł  dr K. R egam eya  „Muzyka p o lska  n a  tle  w sp ó ł­
czesnych  prądów " zaw ie ra  c ie k a w ą  c h a ra k te ry s ty k ę  p o s ta ­
w y ar tys tyczne j w spó łczesnych  k om po zy to rów  po lsk ich  oraz 
fo rm ującego  się now ego s ty lu  polskiego.

Jerzy W alldorf zajm uje  się a rcyc iekaw ym  „Prob lem em  s łu ­
chacza  m uzyk i w spółczesnej w  Polsce", S t. K isielew ski pisze 

o „Obliczu duch ow ym  m uzy k i  w spó łczesne j" ,  A. P anufnik  
k re ś l i  re f leks je  n a  tem a t  „A bstrakc ja  w  m uzyce  w spó łczes­
ne j" ,  zaś Z . M ycielski w  a r ty k u l ik u  „Chodzi o muzykę*.. . 
n aw o łu je  do p o z n a w a n ia  n o w y ch  dzie ł m uzycznych.

Z eszy t u z u p e łn ia ją  sp raw ozd an ia :  M . Kondrackiego, 117. 
Raczkow skiego  i St. Ś ledzińskigo. Cała  treść  zeszytu  p rzep e ł­
n io na  je s t  a k tu a ln y m i  i in te re su ją c y m i p rob lem am i m uzyki 
współczesnej i s to s u n k u  spo łeczeńs tw a  do niej.

Sylwetki kompozytorów polskich
2. HENRYK MELCER

Henryk Melcer (1869- 
1928) urodził się w Ka­
liszu. Studia muzyczne 
ukończył w Konserwa­
torium W arszawskim w 
klasie fortepianu R. 
Strobla i kompozycji Z. 
Noskowskiego. Następ­
nie doskonalił się w grze 
fortepianowej, pracując 
przez 2 lata ze słynnym 
ówczesnym pianistą  i 
pedagogiem Teodorem 
Leschetyckim w Wied­
niu.

Melcer przede wszyst­
kim zwrócił uwagę swo­
im talentem wirtuozow­
skim i z wielkim powo­

dzeniem koncertował w różnych miastach Europy.
Równocześnie dojrzewał jego wybitny talent kom­

pozytorski. Już w 1895 r., zaledwie w 4 lata po 
ukończeniu studiów, zdobywa pierwszą nagrodę za 
koncert fortepianowy e-moll na  sławnym między­
narodowym konkursie  im. Antoniego Rubinsteina 
w Berlinie. Trzy lata  później otrzymuje Melcer 
drugą  nagrodę n a  konkursie  im. I. Paderewskiego 
w Lipsku za drugi koncert fortepianowy c-moll.

Odtąd poświęca się intensywnie twórczości i daje 
szereg utworów poważnych, k tóre postaw iły go 
w pierwszych szeregach kompozytorów polskich. 
Pisze operę „Marię“, 2 u twory na solo, chór 
i orkiestrę, znane fragmenty z „Protesilasa i Lao- 
damii“ oraz „Pan Twardowski" do słów Mickiewi­
cza, pisze słynne 5 pieśni do słów R. Dehmla, trio 
fortepianowe, sonatę  skrzypcową i szereg utworów 
fortepianowych, z których największą popularnością 
cieszą się transkrypcje  moniuszkowskie: „Prząśnicz- 
k a “, „Pieśń wieczorna", „Znasz-li ten kraj" i „Stary 
kapral".

Obok wartościowej pracy twórczej Henryk Mel­
cer prowadził ożywioną działalność wirtuozowską 
i kapelmistrzowską, oraz pedagogiczną. Był kapel­
mistrzem w Filharmonii W arszawskiej, w Operze 
Warszawskiej, w Łodzi zorganizował orkiestrę i chór 
tamtejszego Towarzystwa Muzycznego, wreszcie n ie­
ustannie  występował jako pianista  na  licznych kon­
certach w kraju  i zagranicą.

Jako pedagog pracował w Helsinkach, Wiedniu, 
Lwowie i Warszawie. Koroną jego działalności pe­
dagogicznej by ła  praca w odrodzonym Konserwa­
torium Warszawskim: jako dyrektor Konserwatorium 
położył wielkie zasługi w uporządkowaniu i pod­
niesieniu poziomu tej wyższej uczelni muzycznej 
w Polsce.

Artysta wielkiej wiedzy i o szerokich horyzon­
tach, służył wiernie i wytrwale sprawie muzycznej 
i w służbie tej nie znał kompromisów. To też w od­
rodzonej Polsce cieszył się wyjątkowym i zasłużo­
nym autorytetem.



ORMUZ na progu nowego sezonu
ORMUZ już rozpoczął prace przygotowawcze do 

now ego IV z kolei sezonu koncertowego. Opraco­
wuje program y audycyj, angażuje wykonawców, 
koresponduje  z organizatoram i audycyj i koncertów.

W połowie września rozpoczną się audycje 
w szkołach warszawskich, a w październiku — w y­
ruszą  p ierwsze zespoły artystyczne  na prowincję. 
ORMUZ rozpoczyna swoj 4-ty rok działalności z r a ­
dością i zapałem, bo posiada coraz więcej przy ja­
ciół i wdzięcznych słuchaczy wśród młodzieży. 
A dla niej przede wszystkim  chce pracować.

Audycje w państwowych liceach ogólnokszta ł­
cących i pedagogicznych

M inisters tw o W y zn ań  Relig ijnych i O świecenia  P u b licz n e ­
go okó ln ik iem  N r 76 z dn ia  21 lipca 1937 r. w prowadziło  
obow iązkow e audycje  m uzyczne w p a ń s tw o w y c h  liceach 
ogó lnoksz ta łcących  i pedagogicznych, u s ta la jąc  n a s tęp u jący  
p rogram  ram owy:

1. P ie śń  (od XVII w ieku  do n a jnow szych  czasów).
2. S u ita  (kom pozytorzy  f r ancuscy ,  J. S. Bach).
3. S o n a ta  (forma so n a ty  na  1, 2 lub  więcej in s t ru m e n tó w — 

tercety , k w a r te ty  i tp. k la sy kó w  wiedeńskich).
4. Symfonia (klasyczna).
5. U w e r tu ra  sym foniczna  i u w e r tu ra  ope row a  (dzieła, z a ­

cze rpn ię te  p rzede  w szystk im  z polskiej tw órczości muzycznej).
6. O pera (k lasyczna , narodow a).
7. O ra to r ium  (przede w szy s tk im  klasyczne).
8. P o em a t  sym foniczny  (przede w szy s tk im  polskich k o m ­

pozytorów).
P rzy  o rgan izo w a n iu  audycy j ty ch  obow iązują  w skazów ki 

m etodyczne ,  zaw arte  w o kó ln iku  M in is te rs tw a  N r  103 z dnia  
9 p a źd z ie rn ika  1936 r. Nr II S-7215/36, no rm ujące  organizację  
audycyj w p ań s tw o w y ch  g im nazjach  ogó lnoksz ta łcących ,  
przyczem M in is te rs tw o  zaleca, aby  au dy c je  o d b yw ały  się 
w spóln ie  dla większej liczby liceów, zna jdu jący ch  się w da­
nej miejscowości.

P u n k ty  p rogram u, obe jm ujące  w iększe  u tw ory  muzyczne, 
t r u d n e  ze względów techn iczny ch  do w y k o n an ia  w całości,  
m a ją  być  o d tw a rza n e  w c h a ra k te ry s ty c z n y c h  w y ją tk ac h ,  k t ó ­
re um ożliw ią  uczniom zap ozn an ie  się z d a n ą  form ą m u zycz ­
ną, względnie z sy lw e tą  k om pozy to ra .  Odnosi się to  przede  
w szystk im  do u tw oró w , obję tych p u n k ta m i  p ro g ra m u  od 
4 - 8 .

W razie  n iem ożnośc i  k o rz y s ta n ia  z audycyj,  w y k o n y w a­
ny ch  przez zespo ły  a r ty s ty cz n e ,  szkoły  m a ją  k o rzy s tać  ze 
spec ja lnych  au d ycy j  rad iow ych ,  k tó r e  odbyw ać się b ę d ą  
w czw artk i  d rugiego i czw artego  ty g o d n ia  każdego  m ies iąca  
od godziny 11.15—11.40. Pierwsza a u d y c ja  w  m ies iącu  p r z e ­
zn aczona  będzie  dla g im nazjów , d ruga  — dla liceów og ó lno­
k sz ta łc ący ch  i pedagogicznych .

Audycje w gimnazjach ogólno-kształcących

A udycje  w szko łach  średn ich  będą  n ad a l  o rgan izow ane  
zgodnie z p la n e m  u s ta lo n y m  okó ln ik iem  M. W. R. i O. P. 
N r 103 z dn. 9 paźd z ie rn ik a  1936 r., k tó ry  n ad a l  obowiązuje .  

U k ład  audycyj m uzycznych  będzie  nas tępu jący :
I. Rozwój sz tuk i  muzycznej w  okresie  1650— 1750 (Dawni 

k lasycy).
II. D ruga p o łow a  XVIII w. i p o c z ą te k  XIX w. (Klasycy 

w iedeńscy : Haydn, Mozart,  Beethoven).  
jH. R om antycy: S chubert ,  W eber,  S ch um ann ,  M endelssohn ,  

Chopin.
IV. K lasycy  i ro m an ty c y  — zes taw ien ie  na jbardz ie j  c h a ­

r a k t e ry s ty c z n y c h  u tw oró w  dla ty ch  stylów.
V. Moniuszko ^

VI. Chopin  I
VII. M uzyka n a ro do w a  po lska  i obca.

VIII. M uzyka po lska  po Chopinie.
IX. M uzyka w spó łczesna .

P lan  audycyj pozosta je  w ięc  zasadniczo tak i  sam  ja k  
w u b ieg ły m  ro k u  szkolnym  1936/37.

Realizu jąc  go ORMUZ je d n a k  będz ie  u k ła d a ć  p rogram y 
tak , aby  jed nocześn ie  z p rzed s taw ien iem  rozwoju h is to ry cz ­
nego m u z y k i  by ł zaznaczony rozwój fo rm  muzycznych.

T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N I C Z E  
MUZYKI POLSKIEJ 

kończy druk opery

STRASZNY DWÓR
Stanisława Moniuszki

Ukażą się party tura  orkies trowa i wyciąg 
fortepianowy (tekst polski i niemiecki), 

ściśle ze sobą zgodne.

Pragnąc udostępnić najszerszym kołom mi­
łośników muzyki nabycie tej pięknej n a ­
rodowej opery, zapowiadamy sprzedaż w y ­
dawnictwa na dogodnych w arunkach  w dro­

dze subskrypcji.

W arunki  subskrypcji  ogłoszone będą nie­
bawem.

R edakc ja  i A dm inis trac ja :  W arszaw a, M azow iecka 7, m. 22. Telefon 2-18-16. K on to  P. K. O. 18.670 (Tow arzystwo W ydaw nicze
Muzyki Polskiej). P re n u m e ra ta  roczna 3 zł., k w a r ta ln a  1 zł.

W ydaw ca: Tow arzystw o W ydaw nicze  M uzyki Polskiej W arszaw a.

D rU k .M . G A R A ilŃ SK I.  W a rM W a

R ed ak to r  Helena W olańska


